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Pierwszy września
JWi dniu dzisiejszym wszyst- I św iat stanął przy Polsce, któ- 

k ie  radiostacje i w szystkie ga- | re j opór uosabiał wolę obrony
zety  św iata m ówią o pierw szym  
dn iu  te j najw iększej w dziejach 
ludzkości wojny. Oczywiście na 
czelnym  tem atem  rozw ażań są 
p r z y c z y n y  i c e l e  d ru ­
giej w ojny światowej.

Okoliczności, w jakich toczy 
się 'dzisiejsza rocznicowa dysku­
sja, są wręcz w strząsające zbie­
żnością sy tuacji politycznej i 
m oralnej obecnej z tą  z przed 
piięciu lat.

Pow stanie W arszaw skie w raz 
z jego nadzw yczajnym i osiąg­
nięciam i oraz z całym  ciężarem  
tow arzyszących m u trudności 

. politycznych — spełnia tę  do­
niosłą rolę, że pozwala lud am 
św iata  skontrolow ać i ocenić 
urzeczyw istn ianie celów w ojny 
przez o/bóz Zjednoczonych Na­
rodów.

Ja k  zaczęła się wojna? Jak ie 
b y ły  przyczyny, k tó re wyw o­
ła ły  ten  w ielki konflik t św ia­
tow y? /

■ W szyscy znam y szczegóły — 
jest'w szakże rzeczą ważną, byś­
m y  uchw ycili bezbłędnie n a j­
isto tn iejszy  sens w ydarzeń. T .k 
w ięc isto tną przyczyną w ybu­
chu  konflik tu  była niepoham o­
w ana i nieprzejednana wola 
N iem iec do zapanow ania nad 
całym  europejskim  k on tynen ­
tem ’. Tę sw oją wolę panow ania 
Rzesza urzeczyw istniała drogą 
kolejnego łam ania moralnego 
i politycznego swych słabszych 
sąsiadów, a gdy to nie w ystar­
czało —  drogą podboju zbroj­
nego.

Im perializm  zaborczy przy­
b ran y  był w  tego rodzaju for­
m y zew nętrzne, k tóre zarówno 
wobec ofiar napaści, jak  i wo­
bec opinii św iatowej, p rzedsta­
w iały  Zabór W  szatach W spół­
p racy  i G w ałt w  form ie Usługi.

Je s t rzeczą bardzo pouczającą 
uprzytom nić sobie, że chociaż 
H itle r form alnie żądał od Pol­
ski rzeczy pozornie drobnych— 
G dańska i au tostrady  przez Po­
m orze —  św iat dobrze na ogół 
pojął, że to nie o Gdańsk ani 
o autostradę chodzi, chodzi tu  
o rzecz najdonioślejszą: o pod­
porządkow anie rządu polskiego 
w oli Berlina, o załam anie w n a­
rodzie polskim  dążeń do pełnej 
niezależności politycznej, do u- 
czynienia z państw a polskiego 
narzędzia polityki niem ieckiej.

Św iat zrozum iał także rzecz 
jeszcze istotniejszą — zrozu­
m iał, że Gdańsk i autostrada to 
nie tylko łam anie Polski, lecz 
że jes t to kolejne ogniwo nie­
kończącego się łańcucha zabor­
czości im perialistycznej państ­
wa, pragnącego ujarzm ić wszy­
stk ie wolne narody Europy. I 
dlatego w swej w łasnej obronie

Z  ostatniej chwili
—  Wojska sowieckie wkro­

czyły na ulice Bukaresztu.
— W wyniku walk podwar­

szawskich — wojska sowieckie 
zajęły Radzymin.

— Przednie oddziały amery­
kańskie znajdują się o 25 km

granicy belgijskiej. .

przez św iat najcenniejszych 
dóbr ludzkości: wolności ludzi 
i narodów.

Przyczyna w ojny j t jasna: 
walka z przemocą, k tóra zapra­
gnęła ujarzm ić świat. Cel woi- 
ny  —  oczywisty: w alka o peł­
ną niepodległość państw  oraz 
o wolność człowieka, którego 
zniewolić pragnął totalizm.

My, w Polsce, walcząc o te 
najw iększe ideały ludzkości, 
walczym y zarazem  o swój naj­
bardziej elem entarny b y t; Nie 
przyśw iecają nam  ,cele im pe­
rialistyczne. K onsekw entnie od 
rzucaliśm y w latach 1933— 38 
w ielokrotne propozycje niem ie­
ckie wspólnego m arszu na Ro­
sję i wspólnych na Rosji zabo­
rów. Z drugiej jednak strony 
z całą bezwzględnością broniliś­

m y swej całości i rzeczywistej 
niepodległości. Nie nadajem y 
się na niewolników.

Dziś, gdy zaczyna się szósty 
rok wojny, W arszawa znów 
swą krw ią, ruinam i i bohater­
stw em  alarm uje ludzkość.

Narody św iata — czuwajcie! 
Cele, o k tóre toczy się wojna, 
są w niebezpieczeństwie! W ar­
szawa i Polska znów ,’jak  przed 
pięcioma laty, stały  się probie­
rzem  intencyj politycznych i 
m oralności w ielkich mocarstw. 
Jeszcze nie wszystko stracone. 
Jeszcze jest czas wyprostować 
k ręte drogi. Jest to już jednak 
czas ostatni.

Losy W arszawy i losy Polski 
wskażą ostatecznie, co przew a­
ża na dziejowej szali świata: 
gw ałt czy sprawiedliwość, za­
bór czy niepodległość, ucisk czy 
wolność.

Memorandom polskie
wysłane do Moskwy

LONDYN, 31. 8. — Późnym 
wieczorem prem ier M ikołajczyk 
oznajmił w Londynie, iż do Mo­
skwy przesłany został p ro jek t 
umowy regulującej całość sto ­
sunków polsko - sowieckich. Pro 
jek t ten  został p rzy ję ty  przez 
Rząd Polski w Londynie i uzys­
kał aprobatę przedstaw icielstwa 
Polski Podziemnej.

M. in. p ro jek t polski przewi­
duje rekonstrukcję rządu przez 
wprowadzenie doń, prócz dotych 
czas reprezentow anych czterech 
stronnictw , —  także Polskiej

P a r tj i  Robotniczej. Ponadto pro 
jek t przewiduje utworzenie — 
na wzór b ry ty jsk i —  Gabinetu 
Wojennego, przy równoczesnym 
zniesieniu stanow iska Wodza 
Naczelnego. Tak zrekonstruo­
wany rząd nawiązałby norm al­
ne stosunki z rządem  sowiec­
kim.

Dalsze szczegóły powyższego 
pro jek tu  oraz przem ówienia 
Mikołajczyka, wygłoszonego w 
związku z projektem  — podamy 
w następnym  numerze.

T ra g iz m  1 9 3 9  roku
Ni© może się powtórzyć

W dniu wczorajszym  przem a­
wiał przez radio londyńskie

Stare Miasto broni sie i atakuje
Praga — dzielnica bez życia

Kom unikat Dowództwa AK, 
który zamieszczamy dziś w n u ­
merze, przynosi wiadomości o 
wszystkich w ażniejszych dzia­
łaniach i w ydarzeniach na od­
cinkach warszawskiego frontu. 
Stare Miasto pozostaje punk­
tem ciężkości walk, zarówno z 
uwagi na siłę niemieckiego na- 
poru i zażartość zmagań, jak i 
na niezrównaną moc bojową i 
moralną naszych oddziałów.

W ciągu ostatnich dni kon­
centryczny nacisk nieprzyjacie­
la na S tare Miasto stale się 
wzmaga. T error arty lery jsk i i 
lotniczy nie ustaje. Żołnierz AK 
walczy- w  gruzach, wyższych, 
niż wznoszone barykady. I n a j­
mocniej trzeba wydobyć z su­
chych zdań K om unikatu i pod­
kreślić zdum iew ający obraz tej 
walki: S tarów ka nietylko broni 
się, nietylko staw ia opór na ka­
żdej pozycji, ale nieustannie 
przeciwuderza, atakuje, w ypa­
da na przedpola. Poszczególne 
obiekty przechodzą z rąk  do rąk  
kilkakrotnie. ' Oddziały nasze 
w yparte z ulicy, budynku czy

części domu zwykle podejm ują 
akcję dla odzyskania utracone­
go terenu. W w yniku wielo­
dniowych bojów utraciliśm y po 
w ażną część rej. Starego Miasta 
— o pozostający w naszych rę ­
kach obszar toczy się n ieprzer­
wana walka.

W nocy z 30 na 31 b. m. naj­
większa akcja własna m iała 
miejsce w rejonie Żelaznej Bra­
my i Hal Mirowskich, gdzie na­
sze oddziały przeprowadziły 
działania zaczepne. UNwwciliś- 
my mocno ulicę Krochmalną.
W górnym  Mokotowa na te­
ren ie opanowanym  przez Pola­
ków terrorystyczny og: ń a rty ­
lerii niem ieckiej i miotaczy 
m in wyrządził duże szkody w 
ludziach i budynkach. Również 
na dalszych Siekierkach „ry­
czące krow y11 doprowadziły do 
doszczętnego praw ie spalenia 
dzielnicy. Ludność przesunęła 
się w większości na teren  bliż­
szych Siekierek.

Wywożenie ludności polskiej 
z Pragi miało ostatnio wielkie

rozmiary. Z naszej strony Wi­
sły P raga czyni w rażenie p ra ­
wie w ym arłej dzielnicy. Nie 
widzi się ruchu  cywilnej lud ­
ności.

W rejonie mostów panuje ci­
sza. K anonierka i motorówki 
na Wiśle zostały przesunięte w 
okolicę Siekierek.

Wallace, prezes angielskiej P a r­
tii P racy  („Labour P a rty 11), do 
robotników  walczącej W arsza­
wy. Przem ów ienie zakończone 
zostało następującym  ślubowa­
niem:

„Żądacie, byśm y w ypełnili 
swój obowiązek wobec was. • 
W ypełniliście wszelkie zobowią 
zania wobec wszystkich sprzy­
m ierzeńców i wobec waszego 
Narodu. Apelujecie o pomoc. 
Tragizm  1939 roku n ie może 
się powtórzyć. Ś lubujem y, że 
uczynim y wszystko, co jest w 
naszej mocy, aby w am  dopo­
móc. W przyszłości obiecujem y 
wam poparcie w olnej, niepodle­
głej i dem okratycznej Polski11.

Ś m i e r ć  zdra iców
Wyroki Sądu W cisk o w eg o

W ojskow y Sąd Specjalny  O kręgu 
W arszaw skiego, w yrokam i z dnia 25, 
26 i 28. 8. skazał na  k a rę  śm ierci;

1. Słonim skiego F ranciszka, K itz- 
m ana Adolfa, M arksa. H enryka, K ore- 
ca L eotijr, K ordylew skiego Zbignie­
wa, K rakow skiego A leksandra  i S ro ­
czyńskiego R om ana za to , że będąc  
obyw atelam i polskim i weszli w skład  
S. A. lub S. D. w zględnie policji czy 
żandarm erii n iem ieckiej.

2. G radeck iego  Józefa  za to, że b ę ­
dąc obyw atelem  polskim  dzia ła ł na 
korzyść n ieprzy jacie la, b io rąc  udział 
w eksterm inacji ludności polskiej ja ­
ko po lic jan t granatow y.

3. W asiaka Z dzisław a i C hocholską 
M ariannę za to, że byli na usługach 
policji niem ieckiej, w ydając w ręce  
G estapo szereg osób.

Ś W I A T  W  K I L K I

Komunikat KMwa AK
z  d n . 3 1 .8  b .r . l ir . 51

1) W alka o W arszaw ę.
Żoliborz: O bustronna działalność pa 

troll.
S ta re  M iasto: po łożen ie  naszych od­

działów  nadal pozostaje  ciężkie. G łów  
ny nacisk  n ieprzy jacie la  zaznacza się 
na  odcinku Zakroczym ska — P rzy ry ­
n ek  i wzdłuż ul. K ościelnej, P rzeciw - 
uderzeniem  odebrano  nplowi kościół 
N. M. Panny. O dbito rów nież z rąk  
npla częściow o R atusz, um acniając się 
w  jego części niezniszczonej. T rw ają 
ciężkie w alki. W łasne  uderzen ie  w 
k ier. PI. B ankow ego osiągnęło lokal­
ne sukcesy.

śródm ieście: rozszerzyliśm y swój
stan  posiadan ia  na  k ierunku  Żelaznej 
B ram y i Hal M irow skich. O dparto  w y­
pad  npla na te re n  szpitala  Św. Ł aza­
rza. W alki trw a ją  na odcinku „Żyw iec" 
Npl umacnia rej. Pola M okotowskiego

i al. N iepodległości. Na pozostałych 
odcinkach — obustronna działalność 
patro li i w alki o znaczeniu lokalnym .

O bszar m iasta by l nękany  ogniem 
art., m oździerzy i silnymi nalo tam i lo t­
nictw a.

2) D ziałania w łasne poza W arszaw ą.
a) W  dniu 29 VIII. w łasne oddziały 

13 p. p. uderzyły na oddział n iem iec­
ki w rej. G rębki - Ruda. W  czasie 
blisko 4-ro godzinnej w alki n ieprzy­
jaciel poniósł duże s tr a tn  i wycofał się 
w kierunku  zachodnim .

b) W  nocy z 26 na 27. VIII nasze 
oddziały 2 p. p. Leg. uderzyły  na dy­
wizjon art, n iem ieckiej i oddział p ie­
cho ty  w rej, K ońskie.

W  w alce zniszczono 1 działo 220. i 
1 sam ochód. S tra ty  n ieprzyjaciela oko­
ło 100 zabitych.

— Prem ier M ikołajczyk przyjął 
wczoraj n a  konferencji prasow ej dzień 
n ikarzy  zagranicznych, udzielając

i szczegółow ych inform acji o w alkach w 
i W arszaw ie i sto sunkach  po lsko  - so ­

w ieckich.
— W ojska n iem ieckie  Okupowały 

S łow ację. Zarów no regu larne  jak i 
party zan ck ie  oddziały słow ack ie  p rze ­
prow adziły  przeciw ko  w kraczającym  
Niemcom  szereg akcji zaczepnych, tak  
że sam i Niemcy przyznali, iż spo tkali 
się z oporem .

— Na W ęgrzech n astąp iła  zmiana 
rządu. R ząd uległy Niemcom  zastąp io ­
ny zo sta ł przez jeszcze uleglejszy. No­
wy, p rem ier pow iedział, iż głównem  
zadaniem  rządu  będzie utrzym anie w

, kraju  „za w szelką cenę" spokoju i po- 
; rządku.

— Podobno H itle r przygotow uje się 
do użycia przeciw ko W . B rytanji ga­
zów tru jących, W  m arcu 1942 C hur­
chill ostrzeg ł Niemców, że jeśli użyją 
gazów przeciw ko Anglii lub jej sprzy­
mierzeńcom — Anglia odpowie tem

samem przeciwko nim. A  pamiętajmy) 
że armie sprzymierzone na zachodzie  
rozporządzają obecnie 11-stu tysiąca­
mi sam olotów pierwszej linii,

— Delegacja rumuńska dla podpi­
sania zawieszenia broni przybyła do 
M oskwy, zaś taka sama delegacja buł­
garska — do Kairu.

— Podczas ostatniej w izyty Chur-' 
chilla w e W łoszech gen. Anders ofia­
rował mu zdobytą przez Polaków nie* 
miecką flagę wojenną.

—  Po otrzymanych już cięgach  
Niemcy mają w  północnej Francji nie  
więcej niż 100.000 ludzi. Tyle zostało  
z potężnej obsady „W ału A tlantyckie­
go11!

— Tym czasowy Rząd Francuski z  
gen. de Gaullem na czele przenosi się  
niedługo do Paryża.

—  Gen. Eeisenhower w ezw ał przez 
radio podziemny ruch belgijski do 
współpracy z armiami sprzym ierzone- 
mi, które niedługo wkroczą już do 
Belgii.
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W kwaterze bojowej dowódcy
Fragment wczorajsze! nocy

1 R um ow iska. Pole rum ow isk. T u  i 
ów dzie ste rczy  k u  górze jakaś ocala­
ła  ściana, czy naw pół zw alony k o ­
min. Poza tym  gruzy. C zasem  p rz esu ­
n ie  się w  pow ie trzu  — ro b i to śm iesz­
n e  w rażenie, jakby  św ietlik i lec ia ły  — 
p o c isk  św ietlny, czasem  znów  zdaw a­
ło b y  się pow oli uniesie się w  górę r a ­
k ie ta , by  n a  p a rę  sek u n d  m artw ym  
św ia tłem  rozjaśn ić  p o le  w alki.

Bo to  w łaśn ie  jest po le  w alki.
W łościw ie  akcja  jeszcze się n ie  za ­

częła. M y dziś jesteśm y s tro n ą  a ta ­
ku jącą. Z acznie się lada chwila. N a­
szych oddziałów  nie w idać, lecz m u­
szą b y ć  tuż  blisko.

—  To tu  —  m ówi w pew nej chwili 
łączn iczka. O tw ór, jak ieś zejście do 
p iw n ic  dawno zwalonego domu. T ro ­
chę ślisko, d ru ty  na  k sz ta łt  pu łapek, 
ow ijające się koło nóg i oto św iatło . 
Dużo św iatła .

Po praw ie  godzinnej nocnej w ęd ­
rów ce, ta  jaskraw o ośw ietlona izba 
piw niczna, rob i w rażenie, T u  k w a teru  
je  sz tab  oddziałów , k tó re  za chwilę 
pó jd ą  do n a ta rc ia . N a sto le  pod śc ia ­
n ą  trzy  czy cz te ry  te le fony  polowe,

Stare Miasto zwytieiy
Stare Miasto czołam i kamienic 

stoi naprzeciw przemocy,
Stare Miasto zdobywa w ieniec  

Stare Miasto krwią serca broczy.
A le  Stare M iasto — to szaniec, 
barykadą w olności i sławy, 
barykada nie podda się  za nic,
Stare Miasto to szermierz W arszawy! 
To nie mury, nie kamienie dostojne, 

ale jasna dla żywych droga, 
i mur wolnych niosący wojnę...
To placówka naprzeciw wroga,
.Więc gdy runą ostatnie domy 
na Piekarskiej, na Piwnej, Kanonii, 
tylko mur się przesunie ruchomy 
i gdzieindziej zagrzmi: do broni!

Bo jest w iele na św iecie twierdz, 
ale jedna nie upada pod klęską —  

twierdza wolnych ramion i serc. 
Stare Miasto! będziesz zwycięzcą!

W ładysław  Jasiński.

k tó ry ch  przew ody, ta k  zdradliw ie p lą ­
ta ły  się m iędzy nogam i przy zejściu 
do piwnicy. F esto n y  zw isają rów nież  
ze sk lepienia. Na stole m apa odcinka, 
obok p u sty  dzbanek po kaw ie, n a  m a­
łym sto liczku jak aś m aszyna do p isa ­
nia.

—  H alo —  halo, tu  stacja... H alo — 
halo.., G łos rad io te leg rafisty  jes t m o­
notonny, tro ch ę  śpiew ny. W idać go 
przez o tw ór w ybity  w ścianie piw ni­
cy. L eży p o d  gołym  niebm  na w m onto­
w anej jakoś w  gruzy kanap ie. Obok 
na tejże  kanap ie  iskrów ka.

G dzieś b lisko h u knął strzał, jeden, 
drugi. Po tem  już cała  seria i nagle 
zryw a się kanonada. K arab iny  m aszy­
nowe, dzia łka  p rzec iw pancerne , g ra ­
natn ik i. Z aczęło się. Jednocześn ie  w 
izbie pogrążonej w  pozornej m artw o ­

cie, rów nież  rozpoczyna się ruch. 
Nagle w szystk ie  telefony  zaczynają 
dzw onić jednocześnie. D ziew częta, 
k tó re  je obsługują, jednocześnie wzy­
w ają do te le fo n u  dow ódcę odcinka.

M oże to złudzenie. W ydaje się, jed 
nak  iż w  tej chwili jest to jedyny spo­
kojny  człow iek  w tej izbie. Z zew nątrz 
słychać  tu p o t szybkich kroków . Ktoś 
się gdzieś w cięm ności po tknął, k toś 
zaklął. O to  już p ierw szy łącznik. J e ­
szcze nie zdążył w ręczyć m eldunku, 
gdy zjawia się drugi. Po tem  trzeci, 
czw arty . Do izby w chodzą oficerow ie, 
rob i się ciasno. Ci, k tó rzy  przychodzą, 
podniecen i są  walką. N iek tó rzy  uw a­
lani krw ią. T elefony dzw onią teraz  
jak  szalone, radio  śpiew a b ez  przerw y 
sw oje m onotonne w ezw ania. Odgłosy 
kanonady  ro sn ą  z każdą  chwilą. Tu

Z  F t e & t e T O W

i Rouen. zafąte
Polacy zdobyli  Pesaro
We F rancji wojska alianckie 

w  dalszym  ciągu idą naprzód, 
zajm ując coraz to nowe m iejs­
cowości przy słabym  oporze 
niemieckim. ■ W dniu wczoraj­
szym wojska frontu północne­
go zajęły ważny port na Sek-r 
wanie Rouen, dalej słynne z 
walk w  wojnie światowej mia­
sto Amiens nad Sommą, St. Di- 
zier nad Marną i w iele innych.

We F ran c ji południowej w oj­
ska inw azyjne zajęły Niecę na 
wybrzeżu Morza Śródziemnego 
oraz zbliżyły się na Rywierze 
do granicy włoskiej, wyckoiu sc 
w ten sposób na tyły armii nie­
mieckiej we Włoszech. Liczba 
jeńców wziętych przez tę arm ię 
wzrosła znów o 5.000 i wynosi 
ponad 50.000.

We W łoszech alianci stanęli 
na przedpolu linii Gotów. Pola­
cy zajęli jeden z ważnych i u- 
mocnionych punktów tej linii, 
portowe miasto Pesaro, liczą­
ce 43.000 mieszkańców. Miasto 
to zostało zajęte po dwudnio ■ 
wej ciężkiej walce ulicznej.

Sprawa Drużyn Pracy
na d o b re f d radze

W  zbiorow ym  w ysiłku  P ow stan ia  
udzia ł cywilnej ludności w ram ach  
D rużyn P racy  stanow i w k ład  o ogrom ­
nym  znaczeniu, w k ład  nieodzow ny i 
n iezastąp iony . P rak ty k a  p racy  tych  
D rużyn, trak to w an ie  członków  Drużyn 
itd . daje n iek iedy  pow ód do n iezad o ­
w olenia, czy rozgoryczenia, W  p rz e ­
konaniu , że są  to u ste rk i pow ierzchow  
ne, k tó ry m  m ożna zaradzić  —  om a­
wialiśm y je o tw arcie, n ie  k ryjąc za- 

- strzeżeń  i kry ty k i w obec niedom a- 
gań w  życiu Drużyn Pracy,

T rzeba  jed n ak  rów nie  w yraźnie i z 
najw iększym  naciskiem  pow iedzieć, że 
w ysiłkom  ludzi, k tó rzy  dysponują  
D rużynam i — musi odpow iadać sp o ­
łeczeństw o  W arszaw y zrozum ieniem , 
że  uczestn ic tw o  w D rużynach jest bez 
w zględnym  obowiązkiem , a n ie  ty lko 
w yrazem  dobre j w oli jednostk i. M usi 
te ż  odpow iadać chęć p racy , p łynąca  
z e  św iadom ości, że ta  p ra ca  jest ró w ­
n ie  w ażna, jak  służba liniow a żo łn ie­
rz a , że b ez  oparcia  o n ią żo łn ierze  n a ­
si n ie  m ogą walczyć.

D ekow nictw o i uchy lan ie  się od p ra ­
cy  w  drużynach  rów na się dezercji 
żo łn ierza  z poste ru n k u  i n iew ykona­
n iu  rozkazu  bojow ego.

O kręgow y D elegat R ządu i K om en­
d a n t O kręgu AK w ydali zarządzenia , 
reg u lu jące  sp raw y  D rużyn Pracy.

O bow iązkow i p racy  podlegają  w szy­
scy; m ężczyźni od 17 do 50 lat i k o -

W Rumunii wojska sowiecki, 
doszły dó przedmieść Bukaresz
tu. Inne oddziały tych wojsk 
walczą na granicy węgierskiej.

Na terenie ziem polskich sil 
ne walki w  okolicach Warsza
wy. K om unikat niem iecki mó 
wi tu ta j o odparciu p rób  bolsze 
wickich przełam ania się.

Silne ataki lotnicze na Niem ­
cy, szczególnie na Koloni f- 
S tw ierdzono zupełny b rak  nie­
m ieckiej obrony przeciw lotni­
czej, w szczególności lotnictw a 
m yśliwskiego.

b ie ty  od 17 do 40 lat. Zwolnione m ogą 
być jedynie  osoby chore lub z a tru d ­
nione d la  po trzeb  publicznych p rzez  
do sta teczn ie  długą część dnia. W zy­
wanie ludności do D rużyn P racy  n a ­
leży w yłączn ie  do w ładz cyw ilnych: 
D elega tów  R ządu lub w  ich im ieniu 
do PKB, kom endantów  OPL, K om ite­
tów  D om owych. L isty  osób w yznaczo­
nych do D rużyn P racy  sporządzają  
K om itety  Dom owe.

Do p ra cy  na leży  w yznaczać ludzi 
kolejno i n a  lis tach  no tow ać jak  długo 
i przy  jakiej p racy  byli zatrudnien i.

K om endan t O kręgu A K  zab ro n ił o r­
ganom  żandarm erii, poszczególnym  
dow ódcom  i oddziałom  wojskow ym  
pociągać ludzi przym usow o do p racy . 
W szelk ie  zapo trzebow an ia  ludności 
do p racy  ze s trony  A K  m uszą być uz­
gadniane z w ładzam i cywilnym i i do 
nich  k ierow ane.

W  w ypadkach  n iew łaściw ego p o s tę ­
pow ania  K om itetów  D om ow ych lub 
kom endan tów  dom ów —  n a leży  in ­
terw en iow ać u  K om ite tów  O bw odo­
wych, po  w yczerpan iu  zaś tej d rog i — 
u R ejonow ego D elegata  R ządu.

Z arządzen ia  stw arza ją  w ięc ram y, 
w k tó ry ch  popraw nie  i korzystn ie  
może i pow inna u k ład ać  się p ra c a  Dru 
żyn. R esz ta  —  zależy od obyw atel 
skiego zrozum ienia i postaw y  ludnoś 

' ci.

Nie czas na dyskusje
— Znany i wpływow y dzien­

n ik  angielski „M anchester Guar 
d ian “ pomieścił arty k u ł o ko­
nieczności udzielenia pomocy 
W arszawie, w którym  czytamy: 
„Naród, k tó ry  tak  zdecydowa­
nie podjął w alkę zasługuje r a  
całkow itą pomoc. Polacy w!ążą 
znaczne siły niem ieckie w 1ej 
nierów nej walce. Jeśli akcję u -‘ 
wolnienia swego k ra ju  od na­
jeźdźcy podjęto bez czekania 
na  pomc, to uczyniono to g-p-mo, 
co Francuzi. Ale kiedy Francu­
zi poprosili o pomoc, pomoc ta 
została im  udzielona bez wza­
jem nych oskarżeń. Trzeba m zy 
znać prem . Mikołaj ozy o  vi, że 
uczynił wszystko, aby doprow a­
dzić do porozum ienia polsko-so­
wieckiego".

Uwaga Czytelnicy!
— Z ecerzy  ręczn i i m aszynkow i, ma 

szyniśoi, giserzy p roszen i są o n ie­
zw łoczne zgłoszenie się na  Boduena 
2 lub S ienkiew icza 1, S e k re ta ria t W oj­
skow ych Z ak ładów  W ydaw niczych.

—  L ek arzy  - chirurgów  i ren tg en o ­
logów  n iezatrudn ionych  w zyw a Szef 
S an ita rn y  W arszaw skiego O kręgu AK 
do zgłoszenia  się do p racy . Zgłosze­
n ia  należy  k ierow ać do k an ce la rii szpi 
ta la  Chm ielna 34.

W szystk ie  lecznice oraz p unk ty  po 
m ocy lekarsk iej, zarów no społeczne, 
jalk i p ryw atne, m uszą się n iezw łocz­
n ie  zare jestro w ać. R e jestrac ja  p rze ­
p row adzona zostan ie  w dn iach  31 
s ie rpn ia  i 1 i 2 w rześnia br. w godzi­
nach  9-12 i 15-18 u  lek arzy  przy  D e­
leg a tach  R ejonow ych, wg. adresów  
podanych  wyżej (Zarządzenie Nr. 1).

L eczn ice  o raz  p u n k ty  pom ocy le ­
k a rsk ie j, n a leżące  do  AK, n ie po d le ­
ga ją  re jestrac ji.

skupiają  się te raz  w szystk ie  nici k rw a 
wej p racy , jaka odbyw a się w teren ie .
I ciągle odnosi się w rażen ie, że w śród 
Ogólnego podniecenia, krzyżujących 
się rozm ów , nap ływ ających  m eldun­
ków, jeden człoiw ek jest bezustann ie  
spokojny. D ow ódca. G łos jego ani na 
chwilę nie podnosi się. W ie, że ludzie 
są podnieceni. Słucha w ypow iadanych 
rozdygotanym  głosem  spraw ozdań  i 
wydaje ro zk azy  życzliwym, p rzek o n y ­
wującym. tonem .

Oto nap ływ ają  jńż pierw si ranni. 
Długie szereg i dziew cząt niosą ich na 
noszach. W przejściu  m ijają je oddzia­
ły  idące naprzód. Od rozpoczęcia 
akcji m inęła  już godzina. Na mapie, 
leżącej n a  sto le, czerw one kreseczk i, 
oznaczając" po łożen ie  oddziałów , prze 
sunęły  się już daleko na północ. P o ­
suw am y się naprzód. O to już zajęte  
zostały  kosza ry  policyjne na Ciepłej, 
oto  rozw ija się a tak  na Hale M irow ­
skie.- A tm osfera  podn iecen ia  powoli 
się u spakaja . Są i s tra ty . Do izby wbie 
ga, um orusany  k rw ią  chłopak. Ł ącz­
nik. S ta je  p rzed  dow ódcą  i chce mó- 
mić. T y le , że zam iast mówić, połyka 
łzy. Życzliwy, spokojny  głos wzywa 
go, by  się uspokoił. T en głos dodaje 
o tuchy. W ięc ch łopak  m elduje, że 
w łaśnie oto jego. porucznikow i pocisk 
nogę urw ał, że w ielu ludzi rannych  
albo zabitych. O to inny, osiem nasto­
letni, ca ły  po k ry ty  kurzem , z opalo­
nymi brw iam i i w ie lką  oparzeliną  na 
pilczku, rap o rtu je , iż z pow odu stra t 
dow ódca jego odcinka prosi o pomoc. 
I tak  w ciąż p rzep la ta jące  się m eldun­
ki sy tuacy jne, m eldunki o s tra tach , 
rozkazy do oddziałów  czołow ych i 
odwodów.

W  izbie jest już aż b łęk itn o  od dy­
mu papierosów . Zbliża się świt.

Nagle z zew nątrz  słychać głośną 
rozm ow ę, k to ś o coś pyta, k to ś służ- 
b istym  tonem  odpow iada. Po tem  k ro ­
ki przy wejściu. Do izby wchodzi k o ­
m endan t M onter. W szyscy w iedzą, że 
do tej chwili p rzeb y w ał w  pierw szej 
linii walki, w śród najbardziej n a raż o ­
nych na ogień oddziałów . R obi się ru 
mor. Z ebran i tu, w sta ją. K om endant 
przyjm uje m eldunek od dow ódcy od­
cinka, poczem  podchodzi do telefonu  
i sam w ydaje  rozkazy . R adiostacja 
śp iew a bez przerw y.

A kcja  trw a,
PSW . Zygmunt.

Starzyński
— „Warszawa płonie! W  dy- 

mach pożarów, wśród nieustan­
nego rozprysku pocisków arty­
leryjskich i bomb lotniczych  
Stolica Polski walc'zy o honor, 
o przyszłość Narodu. Barba­
rzyńcy niemieccy walą w gruzy 
nasze Kościoły, nasze domy, za­
bijają kobiety i dzieci, mordują  
bezbronną ludność cywilną''.

„Lecz wierzymy, wierzymy  
jak tylko najgłębiej wierzyć m o­
żna, że ostatecznie zw yciężym y  
m y. Wierzymy, iż nadejdzie 
czas, gdy pruski bandyta do­
strzeże, iż nadszedł kres jego 
mordów, kres jego łupiestw, le­
go wołających o pom stę do Bo­
ga zbrdmi. To będzie jednocześ­
nie czas kary" .

„To będzie dzień, gdy w gru­
zy zaczną  się walić niemieckie  
domy, niemieckiie zabytki % 'l- 
tury, cała niemiecka, nasiąk uę- 
ta krwią przeszłość".

„Tak być musi i tak będzie", 
— o —

To nie dziś wypowiedziane zo 
stały te słowa. Pięć lat temu 
wołał je przez radio Prezyd :nt 
Warszawy  — Starzyński.

W  rozpiętym mundurze, och­
rypłym ze zmęczenia głosem, 
krzyczał je raczej, niż mówił.

Przez okna na wpół rozwalo­
nego budynku czerwieniała na-  
niebie łuna palącego się miasta, 
powietrze przeszywał skowyt  
krzyżujących się szrapnełi.

A  on wołał dalej: „Jakież  
Hitler kłamie, jak on może tak  
bezwstydnie kłamać, że Niemcy  
bombardują w mieście tylko  
obiekty wojskowe! Jak można  
tak bezwstydnie oszukiwać wła­
sne społeczeństwo!"

„Lecz m y  tu w Warsza m e  
wałczymy, trwamy, codzień na 
nowo reperujemy to, co wróg 
nam zniszczył, my, obywatele  
Warszawy, my, żołnierze Rze­
czypospolitej".

Tak wołał pięć lat temu Pre­
zydent Starzyński, ten, k t ó y  
uosabiał wobec Kraju i świata 
to, że Warszawa walczy u  'zlo- 
mnie, wierzy święcie, jest wi -r- 
na do ostatka.

Dziś Prezydenta Starzyńskie­
go nie ma wśród nas. Lecz do- 
wa Jego pozostały tu, w m a­
rach miasta, by nas w walce 
krzepić, by nas do wytrw inia 
zachęcać.

Studnie służą wszystkim!
W zw iązku z brakiem  wody 

w  niektórych dzielnicach pow­
stało nowe doniosłe zagadnie­
nie: uspraw nienie i uporządko­
wanie spraw y dostępu do stu­
dzien.

Spraw a ta  została załatw iona 
przez zarządzenie Okręgowego 
D elegata Rządu na m. st. W ;r- 
szawę z dnia 31 ub. m. Zarzą­
dzenie to uznaje studnie za do­
bro publiczne i przekazuje op e- 
kę nad nim i Kom itetom  Domo­
wym. Dla usunięcia sporów o

ze studni i w ody zarządzeń e 
ustala  godziny pobierania wo­
dy przez poszczególne kate , 
rie  użytkow ników . T ak więc:

Wojsko 6— 7 i 21.30 do 23.
K uchnie 5— 6 i 15— 16. 
Szpitale 4— 5 i 20— 21.30. 
Ludność 7— 15 i 16— 20.
Spraw y dotyczące ilości i spo 

sobu pobierania wody z posz­
czególnych studzień reguł j  je 
dla w ojska rozkaz kw aterm i­
strza, dla ludności cyw ilnej za­
rządzenie właściwego Rejono-

pierw szeństwo w  korzystaniu wego D elegata Rządu.
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— W  dniu w czorajszym  p o w sta ły  w 
E lek trow ni pew ne uszkodzenia. Dziel 
na załoga tej n iezw ykle w ażnej dla 
m iasta p laców ki w szybkim  czasie u- 
sunęła  p o w sta łe  trudności. P rzerw a 
w dopływ ie św iatła  trw a ła  zaledw ie 
kilka  godzin,

—  Z nany a k to r  M ariusz M aszyński 
w raz z  żoną  i ak to rem  D aszyńskim  
zam ordow any zo sta ł przez U k ra iń ­
ców.

—  N a sk u tek  ciężkiego bom bardo­
w ania w dn. 26 i 27 sierpn ia  ulic P a ń ­
skiej, Śliskiej, S iennej, Z łotej i Ko­
m ite to w ej zo sta ło  zab itych  27, osób,

rannych  74, całkow icie  lulb częściowo 
zniszczonych 83 domów.

—  60 kg. m leka w  p ro szk u  z c en tra ­
li RGO otrzym ały  p unk ty  opieki nad  
dziećm i w  re jon ie  I, II i III.

— W ładze cyw ilne zalec iły  Komi­
te to m  Dom owym  organizow anie zb iór­
ki m ąki i w spólny w ypiek  chleba u  
p iekarzy . D aje to  oszczędność opału  
i gw aran tu je  fachow y w ypiek . Z 1 kg. 
m ąki uzyskuje się 1,20 —  1,30 kg 
chleba. W ładze zaleciły  jednak  w y­
daw anie  1 kg chleba za 1 kg. m ąki. 
N adw yżkę przekazyw ać należy  do 
kuchni dom ow ych, k tó re  dożyw iają 
pogorzelców  i w ysied leńców .
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P O S Z U K I W A N I A
Z A G I N I O N Y C H

M usiałow icz Irenę z Leszno 84 po­
szukuję, w iadom ość S ienna 28—5. •  
.W. M usiałow icz poszukuje rodziny, 
w iadom ość Jab ło ń sk i S ienna 28—5. 9  
Olga i K atarzyna F rezer p roszą  o w ia­
dom ość Sosnow a 12— 33, ® Zofia J a ­
nusz poszukuje  Mirka, Iw aszkiew icza 
.W spólna 16. 9  R odzice  poszą  o w ia­
dom ość o E jtlu  Leonie z Orlej, w iad. 
Chm ielna 26— 33, 9  B ronisław  G. ze 
S tarego  M iasta  poszukują  ko ledzy  z 
oddziału, wiad, do B.I.

Jad w iś Saw icką p ro si o w iadom ość 
por. H alam a, Jasn a , gm ach PKO. 9  
S.S. Z m artw ychw stanki na  M okotow ­
skiej -7- M arysia, Ja n k a  i L ilka p ra ­
cują w śródm ieściu. •  Zofię Z ielińską 
z L asek  poszukuje „Ósemka'* Chm iel­
na- 11— 17, © M ąkolski M oniuszki 12 
m, 11 p ro si o w iad. o M elanii U ngel- 
ter. © O w czarski E dw ard  prosi o w ia­
dom ość m ateczkę, S tachurską, C ześ­
ka  i H anię S ienna 17— 18. ® B arb ara  
B igoszew ska Z łota 40—29 poszukuje  
W ojc iecha  B abskiego kom p, -policyj­
ny. •  Izabe la  H olan poszukuje Irenę  
i Izę B orkow skich, w iad. S ienk iew i­
cza 4. © M ichalina W ad lew ska  B ag­
no 3 p ro si b ra ta  o w iadom ość. ® S te ­
fania B ąkow ska W idok  19 p ro si cór­
k ę  i syna o wiad, na  Chm ielną 26— 10.
9  D an u ta  na Z ielnej 4— 48 poszukuje  
S te fan a  Engla. •  B a rb ara  K irschberg  
Z ielna 30 prosi o wiad. o Zofii i Jó z e ­
f ie  Zielińskich. 9  Zdzisław  Saw icki 
K rochm alna 42 prosi ojca o zgłosze­
n ie  się S ienna 28. © Ja n k a  P ańska  
53a— 6 poszukuje  Ja n a  B ąkow skiego 
1 H en ry k a  z rodziną. ® Jan u sz  Saw i- 
'cki i K, P rzec law scy  proszą Z iutę Sa­
w icką  o w iad. n a  Ż uraw ią 16—7, 9  
M a tk a  p ro si o w iad. Jackow skiego  
K azim ierza  na  P iusa  37— 5. 9  S iostra’ 
'Jadw iga prosi W łodzim ierza  K urka 
o wiad. n a  M oniuszki 8— 14. ® Ojciec 
p ro si J a n a  C harzew skiego o w iadom . 
M oniuszki 8— 10. 9  A niela  F urm ań- 
'ska poszukuje  dzieci W andę i  W ieś­
k a  i sio strę  Jadw igę  K oszykow a 22 .'#  
W ac ła w  i Halina S taw niccy  poszu k u ­
ją  Jan in ę  S taw nicką, 9  T o la  z  Zielnej 
■13 p ro si o w  ad. m atkę  i  J a śk ę  z G ró ­
jeck iej. 9  D zidka Szulców na jes t na 
C hm ielnej poszukuje  rodziny  i S te fa ­
n a  S ieniaw skiego. 9  Kazia i G eśka 
p o szuku ją  A gi i M ichasi, zgłoszenia 
'do Z osi-M arii Zajęcza 12— 58, 9  B aś­
k a  Chm ielna 28 poszukuje m atk ę  H e­
le n ę  H łasko . 9  Jo a s i W yszyńskiej z 
F a ła ta  poszukuje  m atka , w iad. Bo-*

, d u e n a  3— 19.
St. B ieleck i z G rzybow skiej poszu ­

k u je  W ac ław ę  B ielecką  i Ja n k ę  W a- 
ńasz . 9  Zygm unt G ąssow ski M oniusz­
k i  12— 5 prosi o w iad. o có rce  swej 
Iz ie . 9  H elenę  H łasko  prosi o wiad. 
n a  W ilczą spnow a Ziuta. 9  Por. N ika 
z U rsusa  zaw iadam ia żonę, że jes t w 
W -w ie  M arszałkow ska  81a u  pp. W ie­
czorków . © A ntoniego  FF igarskiego 
z e  szp ita la  poszukuje  m atka. © Ja n i­
n a  B ryszew ska poszukiw ana, w iadom . 
W idok  2— 5. 9  K azim ierz Sejda p o ­
szukiw any, wiad. W idok 7— 8. © R o­
d zice  poszukują Paw licką  Zosię, w iad. 
Ż elazna 32. 9  Zjaw iński B olesław  No­
w y  Św iat 41 prosi o wiad. syna i sy­
now ą. 9 Ju re k  P. z Jab łonnej poszu­
k iw any  p rzez M arysię Śniadeckich  20 
m, 5. © Jan in a  S krzyńska prosi o 
w iad. o Ince, H ance i rodzimie na  ad­
re s  Z ło ta  3, lecznica. © Jan in a  B ier­
n a t  szuka m atki, ojca i rodzeństw o, 
w iad. M okotow ska 57—39, ® Kola
szuka H ankę, w iad. W areck a  11 P.O. 
9 W andę i W ojtka  Jasińsk ich  poszu­
k u je  H ala W ilcza 54— 8. 9  B ończa za­
w iadam ia swego szw agra i siostrę , że 
jes t u  L udw ika. 9  M ajka p ro si B olka 
o w iadom ość. 9  Zbyszek lub ojciec 
p ro szen i o w iad dla W acka na M oniu­
szki. ® Z iem ięcka P ija  z synem  R ad o ­
sław em  prosi o podanie  n -ru  poczty  
polow ej męża. © M arię P od lew ską  i 
có rkę  B arb arę  poszukuje R om ek W a ­
re c k a  9—83. ® S anitariuszka H ala J ,  
poszuku je  pchor. „Gerha'*, w iadom ość 
S ienna a 23 dla p. Jacobson . © Emilia 
Ż lobnicka poszukiw ana, wiad. W ilcza 
8— 20. © W ierzb iccy  z O paczew skiej 
z H alinką  L esiak  są Sienna 20, poszu­
k u ją  Iruchnę, Kazię i Ś tachnę. © D a­
n u ta  B orkow ska zaw iadam ia m atkę i
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có re c z k ę ,  że  je s t  n a  Zgoda  4 lo .  ® 
Zofia Z ygad lew icz  p ros i  p wiad. B a r ­
b a r ę  K o n w ic k ą  n a  N ow y Św ia t  33. 0 
„ R e d e r "  p ro s i  o w iad .  J a n k a  K ła -  
czy ń sk ieg o  p r z e z  B.I. •  M a r i a  L o ­
r e n t z  ze  S t a r e g o  M ia s ta  p r o s z o n a  j e s t  
o w iad o m o ś ć  n a  N o w y  Św ia t  33.

G r o tw s k i  K aro l  i H an n a  s ą  
z d ro w i  i p ro s z ą  o w ia d o m o ś ć  o H e n ­
r y k u  i Juli i .  •  J a d w ig a i  T eo f i la  Ś w ią ­
t e k  p r o s z ą  o w ia d o m o ść  o o jcu  J a n i e  
L ip o w a  9— 19, •  D łu t e k  R e g in a  p o -  ■ 
sz u k u je  m ę ż a  K az im ierza .  K o n o p c z / ń  
sk ie g o  5-7— 17. •  Zofia F o n k ie w ic z  
p ro s i  o w ia d o m o ś ć  o m ę ż u  i m a t c e  
P a ń s k a  53a, sc h ro n .  •  B o g d a ń sc y  ż y ­
ją, zdrow i Ł ucka  24, •  J a n  F a jge  z 
r o d z in ą  z d ro w i  S ienna  69, 0  S te f a n ia  
T ry n k ie w ic z  prosi o w iad o m o ś ć  o Z o­
fii P uczyńsk ie j  P a ń s k a  53a— 28. 0  L u ­
c y n a  S z c z e p a ń sk a  z G rz y b o w sk ie j  za ­
w iad am ia  m a tk ę ,  b r a ta ,  s io s t rę  z ul. 
S ta sz ic a .  P ros i  o w iadom ość .  0  R o ­
dzina N a lb e rc ia k a  W i k t o r a  p rosi  o 
w iadom ość ,

P. K as z ta n to w ic z o w ie .  J e s t e m  zdrć  f .
M a rian .  W iad o m o ść :  „K a z im ie rz '1 do 
r e d a k c j i  B. J .

K ry s ty n a  i A n d rz e j  p ro s z ą  o w i a ­
do m o ść  o S ta n i s ła w ie  P rz yby lsk  m 
W ia d o m o ś ć  k ie r o w a ć  H oża  13 szp ita l.

A n n a  M a d z ia r  prosi  o w iadom i ć 
sy n a  i có rk ę .  C zack iego  4.

D nia 22.8 zaginęli  por.  Ryś, s ie iż ,  
p chor .  M a rian  i s t r z e le c  Halin!  a, 
w s ze lk ie  in fo rm ac je  k ie r o w a ć  do d  ey 
b a o n u  G u s ta w  0  G a jd e l  E lż un ia  K r a ­
k o w s k ie  P rz e d m .  5 p o z o s ta ła  w  d o m u  
z c io tką .  0  T e k la  z G ró je c k ie j  30-12 
m. 18 p rosi  m a tk ę  o in fo rm ac je  co  
p. Marii  Z ło ta  9— 13. 0  J a n i n a  B u ­
d z y ń s k a  C hm ie lna  10— 24 p o s z u k u je  
m ę ż a  d ra  W ła d y s ł a w a  B u d z y ń sk ieg o .
0  A lek s ie jń w  W ła d y s ł a w ę  poszu l  a a 
c ó rk a  Zula Z ie lna  11-10. 0  Ba 'a
C hm ie lna  72 b łag a  o w iad o m o ś ć  m a ­
tk ę  S t a n i s ła w ę  B u c z y ń sk ą .  0  J a n k a
1 W . r d y  z a w ia d a m ia ją  m a tk ę  O lsz y ń ­
ską ,  że są  u J a s ia .  0  Ż o n a  p o s z u k u ’e

C z es ław a  Kwicir iskiego, wi: J. 
W id o k  1— 27. 0  A n d rze ja  W . z r o ­
dziną posz u k u je  m a tk a  W s p ó ln a  '0  
m, 57. ffl M arian  K ra je w s k i  i W a r  J a  
r - t r i ę r j k ą  zaw iada m ia ją ,  że  s ą  ' a  
b t r r ' - ’ne j  102-—3. 0  H al ina  O ry ls  a 
p irosi , a  _wiad. radzńrńw, _rjes t  n a  H o ­
żo; 39. 0 Ż ona p o sz u k u je  M ie c z y s ła ­
wa W alczyńsk iego ,  wiad. H o ż a  5 -21 .0  
J - ~ k a  P a n k o w s k ie g o  p o sz u k u je  ro d z i  
na, wiad B o d u e n a  3— 4 O M a g d z ia k  
W i k t o r a  p o sz u k u je  żona,  w iad,  W s p ó ł  
na 3 © R odz inę  K os ińsk ich  z Dar.i -  
łowicz.owsRieej p o sz u k u je  T a d e u s z  z 
Zie lnej,  0  G o d u la  prosi  M ie c z y s ła w a  
o’ w iadom . K ru cza  9— 1. 0  H e n r y k a  
K h m c z a k a  z ro d z in ą  p o sz u k u je  s io ­
s t r a  B o d u e n a  3— 9. 0  G aw ro ń . ! ;  a 
p ros i  o w iad .  o R en i  O s tro w s k ie :  i 
H a r c e  R e w sk ie j .  0  J u r e k  Skoczy" .s 
z a w ia d a m ia  m a tk ę  n a  M o k o to w ie ,  że  
ży je  i je s t  n a  p la c ó w c e  w  R a tu s zu .  0  
W ie rz b ic k a  p o sz u k u je  R y s z a r d a  Z ie ­
lińskiego,  wiad. Chm ie lna  25— 9. 0  
M a tk a  i D a n u s ia  p o sz u k u ją  J a n u s z a  
Z -o r s k i e g o  wiad.  C hm ie lna  26— 9. 0  
A n n a  S o b e r t in  prosi  o w ia d  o m a tc e  
Kamilii  O lendsk ie j  i B o h d a n ie  K rą -  
ko w s k im .  0  A l in k a  (p. s. M ary la )  ł ą ­
czn iczk a  daj znać  S ien n a  31 B ogusk i .  
0 Kaziku, daj  znać  rodz in ie  Ś w ięcho-  
w icz  Z ło ta  40.

A ndrze j ,  J a n in a  K lo n o w sc y  C e g la ­
n a  14 p o sz u k u ją  M a r ię  P sz e n ic k ą ,  O- 
lańsk ich  i G e rh a rd ó w .  0  K aro l ina  K o ­
lano w s k a  B o d u e n a  4 p io s i  o w iadom . 
K a ro la  K o lan o w sk ieg o .  0  Krysia ,  J u n  
dzik  i T adz ik  p r o s z ą  o w iad .  r o d z i ­
có w  — sk le p  S ienna .  0  S te la  p o s z u ­
ku je  ro d z ic ó w  P a n c z e w s k ic h  o raz  b r a  
ta, S zp i ta l  M a l ta ń s k i  Z goda  11. 9  
S te fa  T w a r d a  53 p ros i  o w iad.  W a c -  
k ę ,  0  P lu t .  K ra u z e  „ J u r a t a 1’ J a s n a  5 
p o sz u k u je  O leńk i  L e n a rc z y k .  0  P p o r .  
J a n ,  B o d u e n a  2 p ros i  b r a t a  C z e s ł a ­
w a  o w iad .  0  A n d rz e j  P. —  G óra l ,  
Z ło ta  9— 6 prosi  r o d z icó w  o wiad .  0  
R cgusk i  S ienna  31 p o sz u k u je  A lir .k i  
łączn iczk i .  0  D a n k a  z- P ańsk ie j  p ro s i  
ó w iad o m o ść  m a tk ę  i E lę  P iw n icką .  0

Codziennie w pływ a do Biule­
tynu Informacyjnego około ty-
s’fjca poszukiwań zaginionych* 
D rukow ać  moćotrsy najwyżej 130 
— 150 zgłoszeń. Nie gw aran tu ­
jemy żndnet?o terminu um ieszczę  
nia zgaszeń .


